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Proboszcz wśród B I B B

DWA TUZY I KSIĄDZ.

Tak ie dwa tuzy nowomod­
nej, nowoczesnej, najnowocześ­
n ie jsze j literatury, jak am erykan­
ek- 0 ‘N e ill i jak  francuski M ar­
tin  du Gard, dali w  ostatnich 
najostatn iejszych swych dziełach, 
z datą 1934, jako bohatera czy 
główną postać swych utworów... 
proboszcza! K siędza ! „K lech ę ", 
czyli ,,okupanta", jak za Boyem 
pow tarza ją  panowie Rogow icz, 
Zrębow icz i inne sanacyjne Syny 
W dowy, okupujące dziś ...i pol­
skie „R ad jo ".

Roger M artin  du Gard z „N  o u- 
v e l l e s  L l t t e r a i r e s "  dal 
proboszcza w  pow ieści „ L  a 
Y i e i l l e  F  r a n ę  e“ , wydanej 
u Gallimarda. J. 0 ‘N e ille  dał pro­
boszcza w  sztuce p. t . : , , D a y s
w i t h o u t  E n d “  (D n i bez koń­
ca ), granej w  awangardowym , 
ezystoliterackim , nowojorskim  
G u i l d  - T h e a t r e s .

Pon iew aż W arszaw a od roku 
1916 otoczona je s t  t. zw . e j r u  
w e m , to je s t niew idzialnym , 
sym bolicznym  drutem, zaznacza­
jącym  że to je s t  stol*ica n ietylko 
jątcichśca.m Polaków , przeto ani 
„D a y  s w i t h o u t  E n d“  nie 
będą grane w żadnym polskim 
teatrze, ani „ L  a V  i ei 11 e 
F r a n c e "  nie będzie na połsk5 
język  tłumaczona, tak jak  nie zo­
stała tłumaczona na polski za ka­
rę przedostatn ia pow ieść W ellsa, 
(w  k tóre j rozpustna Baruchówna 
gra  fa ta ln ą  ro lę ), jak  też nie bę 
dzie tłumaczona na polskie ostat­
n ia pow ieść P aw ła  M oranda 
„ F r a n c e  l a  d o u 1 c e“ , da ją­
ca ga le r ję  krym inalistów  i crimi- 
naloidów żydowskich, i tak, jak  
nie je s t tłum aczonych na polskie 
cała moc Książek nowych, cieka­
wych, jak  S ig r id y  Undset. jak  ro ­
syjskich pow ieściop isarek : W oj- 
nowej i Rachm anowej, i h iszpań­
skiego laureata, Jacin to Bena- 
vent,e, i nowa pow ieść Puccin ie­
go ( „ E b r e i ' )  i sto (100) ks ą- 
zek innych. Galopem natom iast 
th im aczj s ię tonnę sieczki ob­
skurnego żydowskiego kom iwoja­
żera , Egona E rw in a  K ischa, czy 
K itścha : „O b licze  A z j i  Sow iec­
k ie j" , i galopem , na obstalunek 
antyKwarza Fruchtm ana z Ś w ię­
tokrzyskiej, posłusznie reklam uje 
to któryś z exparyskich gargoto- 
wyeh esp rifo rtów  trzec ie j sorty.

O... proboszczach M artin  du 
Garda i 0 ‘N e illa  dow iadu jem y się 
z  francuskich tygoa r ik ów  i rów ­
nocześnie także z  polsko - żydow ­
skich perjodyków , których poś­
piech in form acyjny, różnorodność 
barwność i dobór tem atów o- 
m awianych, pow in ien stać się raz 
w reszcie wzorem  dla innych, po­
czciw ie nudnych, monotonnie 
swojskich , rodzim ość li-tylko po 
ra z  setny przeżuw ających , prze­
ra ź liw ą  ja łow ośc ią  odstręcza ją­
cych resztk i czyteln ików  żywych, 
ży jących , o dobrej w o li, a le i o 
kończącej s ię ju ż  cierp liw ości...

PROBOSZCZ 
M A R T IN  D U  G A R D E ‘A .

/ Zalecany T*rzez całe lata  przez 
naszych, dzis ia j ju ż  skamandary- 
nów literackich , M artin  du Gardę 
dal zdaje się całkiem  satyryczny 
irzekrój czy nrzegląd F rancji te­

renow ej. to jes t prow incjonalnej, 
w ie jsk ie j, skondensowany w  jed 
nej tak iej p rzeciętnej w ioseczce 
Maupeyron. W  ga le r ji sy lw etek  
tych w ieśniaków, co „żyw ią  i bro­
n ią " ^przeważnie same paskudy i 
obrzyd liw ce, do szpiku kości ma- 
terja lis tyczne, la icystyczne, chci- 
w na grosz i m a rre ; najw iększa 
gadzinka, listonosz w ioski, Joi 
gneau, f i la r  w yborczy obozu le­
w icow ego, jeden  z tych m iljonów  
c i t o y e n ó w ,  którzy parlam ent 
(F o lie s  Bourbonsi zapełn ili sute- 
nerami i cam brioleram i. A  w  tem 
małem mrowisku chłopakiem jo ­
dy ny człow iek na obraz i podo­
bieństwo Boskie, p r e t r e, zbied, 
n ia ly doszczętnie, istny Trap ista  
i p o v  e r e 11 o, nowalu jący przez 
30 la t to bezbożne bydło do zasta 
row ien ia  się nad sensem życia, 
zapraszający ich do kościała, ale 
bezskutecznie. Kościół jest z roku 
na rok pustszy', tak w  tej komór­
ce organizmu III-c ie j Republiki, 
jak  i w  innych. Ksiądz Verne zg i­
nąłby z głodu, gdyby nie ogró ­
dek i królik i.

I  autor cyklicznych „ L e s

Gehennę tego jedynego obnosi- 
ciela i apostoła w artości ducho­
wych w7 te j grom adzie dwunogow. 
A  z tej ga le r ji konterfektów  znać 
pono już wyraźn ie powrót samego 
M artin  du Garda „do w ia ry  
przodków... „Th iebau ltów ", ża r li­
wych purytańskich katolików , 
śwród których sam sibie ongiś ja ­
ko Jacąuesa opiąął.

PRO B O SZC Z 0 ‘N E IL L A .

Drugą niespodziankę nastręcza 
najw iększy dziś dram atysta i re­
form ator teatru  w  Am eryce, autoT

„Cesarza Jonesa" H elen ie  jest
do tw arzy  w  ża łob ie" i w ielu  in­
nych utworów  scenicznych, z któ­
rych niektóre grane były we... 
Lw ow ie. N ow y dramat O. N e illa  
jes t zdaje się bardzo osobisty i 
bardzo sym ptom atyczny. Już je ­
go w ystaw ien ie  w teatrze awan­
gardowym , protegowanym , odw ie­
dzanym i otoczonym morzem no­
w ojorskiego, bankierskiego, o- 
św ieconego, a skroś am oralnego i 
satanicznego „ j  a h u d i m“ , jest 
wprost fenomenem. Jeszcze w ięk­
szym fenomenem treść i bohater 
dramatu, pow ieściopisarz, który 
przedziwne perypetje  przechodzi 
z ukochaną żoną, i któremu stale 
w  sztuce tow arzyszy m istyczny 
sobowtór, je go  własna p o d ­
ś w i a d o m o ś ć .  Ten  pow ie­
ściopisarz John dla bardzo skom­
plikowanych psychicznie “ powo­
dów, chce się pozbyć ukocharej 
żony i w  tym celu pisze... powieść 
odtw arzającą ich współżycie, w 
której zab ija  swoją żonę, popy­
chając ją  do śm iertelnej grypy.

Dajm y teraz głos i zacytujm y 
tygodnik żydowski, który p ie rw ­
szy pośpieszył się z re lac ją  z te j 
now ojorskiej p rem iery converty- 
t y :

„Zjawia się stryj, skromny pro­
boszcz wiejski, Którego John od lat 
nie widział, i zmusza go do opowie­
dzenia jemu i żonie treści swego u- 
tworu. Z tego dowiaduje się żona, iz 
mąż zdradza ją z najserdeczniejszą 
przyjaciółką, „właśnie dlatego, że ja 
tak kocha” i z tego samego powodu 
pragnie ją zabić. W rozpaczy wybie­
ga nie patrząc przed siebie z łomu 
w  noc, i akurat! —  przezięb a się 
mocno i zapada na ciężką grypę. 
Stry - ksiądz, który już w poprzed­
nich aktach usiłował Johna nawrócić 
do Boga, co zawsze szyderczo przyj­
mowane było przez „podświado 
mość” —  klęka w zwątpieniu i modli 
s *  o pociechę niebios, żona umiera, 
John walczy ze swem drugiem Ja, 
wreszcie ucieka do świątyni. Nastrój

mistyczny, ponure, gotyckie sklepie­
nia. John próbuje się modlić. Ja wy­
śmiewa go, wulczy z nim, —  wresz­
cie zwyc'ęża. Zła Jaźń z mefistofełe- 
sowskim śmiechem zapada pod zie­
mię wraz z pierwszem słowem mo­
dlitwy: zjawia się rów.ńeż' stryj-ka- 
płan i przynosi pomyślną wadomość, 
że żona szczęśliwie przeszła kryzys 
choroby.

W  JE D N Y M  M IE S IĄ C U .

Taką ro lę  gra  „skromny p ro ­
boszcz”  w  nowym utworze sce­
nicznym najw iększego dziś dra- 
m atysty amerykańskiego. Ży­
dowski tygodnik dodaje do tego, 
że je s t to ju ż  upadek talentu, że 
„w u lgarne e fek ty " i że sztuka 
O. N e illa  „n ie  będzie m iała w ie l­
kiego powodzenia".

Bardzo to m ożliwe, panowie z 
„L ek tu ry ” , ale nie w  tem rzecz, 
nie o to chodzi. N iech  sobie po­
wodzenia nie ma, ale fenomen 
nie przestaje być fenomenem, że 
najbardziej rew o lucyjny dotych­
czas, najbardziej pogański, on­
giś b luźn ierczy autor amerykań­
ski— w postaci księdza katolick ie­
go daje najw yższe kryterium  mo­
ralne, p rzeciw staw ia jąc jego  siłę 
satanicznej podświadom ości (du ­
chowi m a te r ji), że m odlitwą 
(m o d litw ą !) rozw iązu je węzeł 
dramatyczny, no, i ze taką... sta­
romodną koncepcję ośm iela się 
sprezentować publice amerykań­
skiej, skroś indyferen tnej, spa 
siej, p ijack ie j, zbydlęeoncj, a tak 
bezlitośnie św ieżo scharaktery­
zowanej przez najau ten tyczn iej­
szego eksperta, bo przez genjal- 
nego Czermańskiego, kilka lat 
ju ż  z tą bogatą hołotą obcujące­
go.

E rgo w  jednym  tylko miesiącu 
marcu r. 1934 dw ie takie niespo­
dzianki: M artin  du Gard i 0 ‘Ne- 
ill, obydw ie z k ra jów  re lig ijn ie  
zobojętn iały ch, indyferenckich, 
la icystycznych !

A  J A K  U  N A S ?

Jakżeż zaś to teraz jest u nas 
w L  zwanym  narodzie katoLckim  
w jego  piśm iennictw ie dzisiej- 
szem?...

Aku rat leży na biurku wydany 
na luksusowym papierze, a dwa 
złote ( s ic ! )  kosztujący, gruby i 
gruboskórny paszkwil na ducho­
w ieństwo, nakładem Związku N a ­
uczycielstwa Polsk iego. Jeszcze 
nie rozszedł się 600-stronicowy 
dla najzdrowszych prym ityw ów  
ciężko straw ny zakalec dr. Spa-

sowskiego, druzgocący „w  drobia­
z g i"  i niebo i t>iekło i W atykan i 
Częstochowę. udowadniający 
czarno na białem  cytatam i z... 
Shawa i W ellsa... że żadnego Bo­
ga w ogóle nie było i nie będzie, 
zakalec, swą kolosalną erudycją, 
świeżo czerpaną z tysiąca dzieł 
zdolny oszołom ić leg jon y  b e lf­
rów  i suplentow prow incjona l­
nych, k iedy ju ż nam daje nowe 
opus Bogoburcze koleżanka Jan i­
na Barycka (c zy  nie od Cezarego 
Baryki nazw isko?), oparte li ty l­
ko na .dokumentach" i „fak tach ", 
w  najciem nieiszem  św ietle pre­
zentujące cały k ler polski od do­
łu do góry. Oa czasów w yjścia  
broszury' donny Lebenbaum —  
Sicrzputowskiej nie było dzieła 
tak bezlitośnie stw ierdza jącego 
(w zg lędn ie denuncju jącego) „n ie- 
b lagonadiożnost", kramołę anty- 
dyktatową, „odchylen ia  od gene­
ra lnej l in j i "  i buntownictwo na­
szego kleru. W ed le defin ityw nych  
konkluzyj koleżanki Baryck iej 
(od  B aryk i? ), cały k ler jes t anty- 
sanacyjny, antyautorytatywny', 
liberaln iczący, antim ilitarny, an- 
tipaństwowy, czego dokumentami 
dowodzi, i co pokornie do stóp 
składa Janina Barycka. W  walce 
z Ciemnogrodem i z ponurymi s i­
lami w steczn ictw a ona zgłasza 
się i staje pierwsza.

Zanim rozta rtą  i rozwrzeszcza- 
ną je jm ość zczeszą i spacyfiku- 
ją  kompetentni, pozwalam y tu so­
bie zw rócić '< uwagę do czego to 
.Francję doprow adzili tacy Spa- 
sowscy i takie Baryekie i ta cała 
„ L ‘E c o l e  L i b e r a t r i c e  i te 
syndykaty i kongresy be lfrów  i 
bakalarzy masońskich i te m ini- 
stry wyznań i ośw iaty, Synowie 
W dow y, Panam czyki i porubczyki 
(h  la de M on zie ) i takie ich fa ­
woryty, jak ten okazowy, symbo­
liczny:

,.G a s t o n B o n n a u r e, d e-
p u t ć ,  p r e s i d e n t  d e  l a
F e d e r a t i o n  d e s  J e u n e s -  
s e s  l a l ą u e s  r e p u b l i -
c a n e s d e  F r a n c e "  (w e
dług b ile tu  w iz y to w e p o )

szantażysta, kubaniarz, k rym i­
nalista, Staw iskiego kompan, ao 
pariam enju wprowadzony przez 
E. H erriota , tego samego, który 
w  r r. 1916 z a k l i n a ł  P o l a ­
k ó w ,  a b y  u w i e r z y l i  s ł o ­
w o m  m a n i f e s t u  W i e l ­
k i e g o  K n i a z i a  M.  M i k o- 
l a j e w i c z a  (s ic ! ) .  P rzygoto-

Polaków
wuje grunt na p rzy jęc ie  przysz- taina rów now aży dziś stosunek o- 
legc polskiego Gastona Bonnau-1 p in ji publicznej do takiej kanalji, 
re Cyklopowaty Spasowski i to - ! jak  ten M argueritte, jeden z nie- 
ru je drogę przyszłemu polskiemu zliczonych sutenerów Stawiskie- 
„ p r e s i d e n t  d e  l a  F  e d e- go.

N ie  dziw iło  też tych,r a t i o n  d e  J e u n e s s e s  
! a i q u e s‘ w iedźm owata w 
swej fu r ji  koleżanka Barycka 
N a  użytek i b tn e fis  młodych kom

też tyen, co się 
ledw ie conieco orjen tu ją  w  lite ­
rackim  Paryżu , gdy M auriac zo­
stał w  zeszłym  roku prezesem

somolców idzie ta cała wysoko „ G e n s  d e  L e t t r e  s“ , jak  zno- 
z gó ry  podbechtywana i przez wuż znawców najnowszej litera- 
polskich de M onzie suflerowana tury' nie zaskoczył teraz typ księ­

dza Verne w  pow ieści: „ y i e i l ­
l e  F  r a n c e“ ...

generalna dytfam acja biskupów 
i... p r o b o s z c z ó w .

N IE  M A U R IA C  JE D E N !

A  jaka równocześnie je s t  po­
stawa naszego św iata piszącego, 
literatu ry nadobnej ?... F rancja  
ma przeciw w agę do zbrodniczej 
akcj. Bonnaurów i „Synów  W do­
w y " z ul. Cadet w  całej p lejadzie 
św ietnych i słynnych pow ieścio- 
pisarzy, dram atystów, poetów  i

U  N A S  N IE  IS T N IE JE .

Proboszcza wśród Polaków  w 
dzis ie jsze j beletrystyce polskiej 
niema. N ie  istn ieje też... na sce­
nie polskiej.

I  to jest zastanaw iające... o ry­
ginalne... ciekawe, no, i zdaje się 
chyba niepokojące... Jest ksiądz 
Ardou in  u M auriaea („G n iazdo

essayistów, o fensyw n ie katolic- żm ij ) ,  jes t ksiądz Brown u Che- 
kich. N ie  M auriac jeden ! (A  rao- stertona, „doda tn ie" sy lw ety  po- 
że kiedyś do jdzie się do przeko- pów u A ldanow a (Lan dau a ), i 
nania, że Mauriac... n a jm n ie ;). sympatyczne pastory u N iem ców  
Ten  głęboki chrześcijan in  coś ja- i Skandynawów W  nowej powo- 
koś z zanadto n iechrześcijańską jennej beletrystyce polskiej ani 
pasją przyciska do ściany i drę- śladu. Czyżby Boy M ędrzec z 
cząc pastw i się nad niedoskona- Krakowa przegnał ich swoim  ca­
łością człow ieczeństwa... katoli- caduceusem? O „ fio le to w e j jar-
ckiego... A le  je s t cała p ie jaoa  in­
nych, może m niej o lśn iewających  
i jes t przedewszystkiem  Bernanos 
z takim i niezapom nianym i posta­
ciam i duszpasterzy, jak płom ien­
n i' Donissau, jak  problem atyczny 
Cenabre, i jak  subtelna gaduła 
p r o b o s z c z  Lurranes... |

A le  m iłych p r o b o s z c z ó w  i 
księży dawali przecież w  swych 
pow ieściach j komedjach i po­
m niejsi beletryści, jak  Abel Her- 
mant, jad  Lavedan, jak  soółka dc 
F le rs  i Caillavet, jak  fe lje ton iśc i 
C. Vautel, jak  dawniej Barres i 
R. Bazin (au tor „L es  O b erles "). 
W  beletrystyce F ran c ji w olterjań  
skiej, com besowskiej, a naw et w 
herriotow sk ie j Franc. i, dość cze- 
sto w ystępow ał ciep ły typ pro­
boszcza wśród bogatych i p ro­
boszcza wśród biednych. Oddzie­
lono tam K ośció ł od państwa, ale 
n i e  z d o ł a n o  l i t e r a t u r z e  z a k a z a ć

przypom inania... Joanny d 'A rc. 
Ostatnią książką i lekturę unjitr 
ra jącego  Clemenceau była jednak 
„H is to r ja  P ap ieży " R. Pastora... 
Zw iązek katolick ich  ...aktorów i 
aktorek francuskich (s ic ) liczy 
kilka tysięcy członków!... R e­
spekt, jak i otacza zm arłego Pc- 
gouy, Gheona, Claudela, M ari-

E. B eto w i e ż o w a

Wiwulski w Wilnie w r. 1916
Artykuł W andy Milaszcwskiej

p. t. „W iwulsio" odnowił w mej pa­
mięci obraz przeżyć W ilna i grona 
zebranych tam w roku 1916 „ucie­
kinierów ‘, grupujących się około 
wybitnego artjTsty, twórcy pomnika 
grunwaldzkiego w Krakowie i świą­
tyni pod wezwaniem Serca Jezuso­
wego w  Wilnie.

Spotykaliśmy się na zebraniach 
tygodniowych u lir. Marty Krasiń­
skiej, przebywającej tam wówczas 
również chwilowo. Zebrania te gro­
madziły towarzystwo wileńskie, oraz 
goszczącą przelotnie w murach W il­
na inteligencję, przybyłą ze wszyst­
kich stron krajd. Wieczory, spędza­
ne w kręgu światła małej lampy 
naftowej, w nastroju jakgdyby kon­
spiracyjnym, zostawiły po sobie w 
umysłach wszystkich uczestników 
trwale w .-poranieni", zwłaszcza .ze 
względu ua zrozumiały w owym mo­
mencie stan napięcia nerwowego.

Atrakcję stanowiły wiadomości, 
komunikowane sobie wzajemnie z te­
renów ■wojny, atrakcją była osoba 
prof. Szclągowskiogo i jego poga­
danki na tematy aktualne, wreszcie 
pociągała osoba AN iwulskicgo, który 
był lam stałym gościem. Mały, drob­
ny, z bardzo interesującym wyrazem 
jasnych oczu, w góralskim kożusz­
ku, nic lubił, by na niego zwracać 
uwagę. Jcclnak, wyróżniany przez 
Tościnną panią domu, stał się o-
ś rodk ie ra  z a in t e r e s o w a n ia  ca łe go

grona.
Pielgrzymki do pracowni rzeźbia­

rza były celem miłych wycieczek, a 
zapoznawanie się z planami twórcy 
stanowiły coraz większą atrakcję. 
Bardzo ciekawy i piękny projekt 
bazyliki w stylu neoromańskim, bu- 

( dowany z betonu, interesował nas

budowy, prowadzonej z wielkim pie­
tyzmem pou kierunkiem 1 osobistym 
projektodawcy, który chętnie o tem 
rozmawiał, a nawet wprowadzał cie­
kawych na olbrzymie rusztowania, 
aż pod sklepienie, aby wyjaśnić za­
sadnicze podstawy konstrukcji ar- 
chitektoniczej.

Cale dnie spędzał Wiwulski na 
rusztowaniach, lub też w małej, o-

ło go niekiedy od pracy, obowiązy­
wało też do pewnych ofiar na cele 
społeczne. Vf iclkanoc w roku 1916 
zastała w W ilnie liczne zastępy bie­
dy Na czele prac społecznych i f i ­
lantropijnych stanęła ks. Michało­
wa Ogińska. Prace je j w tym kie­
runku zasłużyły na wdzięczuc utrwa­
lenie. Dość zaznaczyć, że z chwilą 
wybuchu wojny zorganizowała i pro-

T  h I e b a u 11“  opisuje 35-letn ią, wszystkich. Obserwowaliśmy rozwoj

Baranek wielkanocny Wiwulskie go
wadziła dwanaście różnych ratowni­
czych instytucyj i; na terenie Wilna, 
głównie przeznaczonych dla bez­
domnych uchodźców. Otóż AA iwulski 
przyszedł z chętną i ofiarną pomo­
cą, dając na „święcone" dla najb.ed-

z
raz

bok kościoła umieszczonej , „łopian-
coŁ{, która służyła - mu rÓTmież za 
mieszkanie. Tam pracował nad pla­
nami wieży . i  ołtarzy-. Przepiękny
był projekt ołtarza: „Zdjęcie
krzyża". Wiwulski zwierzał się 
z kłopotów, wywołanych brakiem 
modelki do postaci Magdaleny’. Jak­
że się ucieszył, gdy przyprowadz.- 
lam mu śliczną blondynkę, pannę 
B... uczennicę mojej szkoły muzycz­

nej !
Życie towarzyskie, jakie odrywa-

■ f i
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nicjszych całą kolekcję swego po­
mysłu i wyrobu ślicznych baran­
ków w gipsie. Rozkupiono je po ru­
blu za sztukę. Baranki miały dum­
nie podniesione główki. Wiwulsk1 
mówił bowiem, że są to „baouik! 
triumfujące, baranki już wolnej oj-

V -  f i-i

Cjjyzny", i spojrzenie mu przytem 
jaśniało.

Dzisiaj może już niewiele prze­
chowało się tej miłej i drogiej pa­
miątki, ale dla przypomnienia tak 
niedocenianej jeszcze postaci arty­
sty varto utrwalić i ten drobiazg, 
który dla wielu nie będzie może dro­
biazgiem,

Wiwulski umarł w AYilnie, nie do­
kończywszy- świątyni. Zaziębi! się na 
posterunku, stojąc na warcie. Bazy­
lika straciła swego twórcę. Obecnie 
wielkie rusztowanie, dominujące na- 
ówczas nad AYilncm, zdjęto, a świą­
tynię, chociaż nicukończoną, odda­
no wiernym. I,

Mało interesujemy się spuścizną 
artystyczną AYiwulskicgo i mało 
wiemy o tym ciekawym, uduchowio­
nym i wielkiego talentu rzeźbiarzu. 
Warto więc zwiedzić zapomniany 
kościół, warto zapoznać się z piąk- 
nemi planami wieży i ołtarzy, wy­
wieszonemu wewnątrz .świątyni. Kto 
i kiedy podejmie się zrealizowania 
całości ? K to  i kiedy ukończy wspa­
niale dzieło śmiałego i b. indywi­
dualnego artysty?

Wilno złożyło hołd pamięci W i- 
v niskiego: na bocznej ścianie ko­
ścioła umieszczono płaskorzeźbę 
(dłuta Balzak.e\, icza), z której wy­
łania się doskonale uchwycona syl­
weta przedwcześnie zgasłego arty- 
iv. Na dużej kamiennej płycie wy­

ryto napis:

ś. p. Antoni Wiwulski, 

ur. 7 lutego 1877 r. 
zm w  styczniu 1919 r. 

Artysta-rzeźbiarz-architekt. Twórca 
projektu tej świątyni. Służył wiernie 
i pięknie. Syn tej ziemi —  w walce 
o jej wyzwolenie poległ na poste­

runku.

m ułce" pono raz gdzieś pogard li­
w ie wspomina najwspanialszy 
gryzip iórek  naszej ery- krakow­
skiej, Banarowski - Kaden - Ju l­
iusz. W  nowelach polsł ch
n igdzie, w  pow ieści ani na
lekarstwo. Czyżby kato licy  z.— nie 
odgryw ał żadnej ro li aktywnej w 
naszem życiu duchowo m oral- 
n em ! Czyżby duchowieństwo zo­
stało odsunięte od w szelk iej inge­
rencji w- życie świeckich ludzi 
m ajowej ery? Czyżby w ięc istn ia­
ły  zaw iązki czy zalązki jak ie jś  
może re lig ji  nowej?...

. T a k ! Jest zarys nowej re lig ji, 
już n iejako opartej na fundamen 
talnych dziełach obywatela Spa- 
sowskiego i koleżanki Baryck iej.

P O D  C Z A R N E  S K R Z Y D Ł A .

Że zasię pod te czarne skrzydła 
opiekuńcze kadenacko - Dandrow- 
s luS *^"przeszla ”  lub przecho­
dzi z dnia na dzień cała głodu­
jąca literatura, w-ięc tem też na­
leży tłumaczyć, że postać... pro­
boszcza, księdza, w ogóle osoby 
duchownej, jako niepożądana ( w  
w idziana ) tak w beletrystyce, 
jak i na scenie św ieci swą w-y- 
mowną nieobecnością...

Natom iast faworyzowaną, umi­
łowaną, wezwaną i w-ybraną po­
stacią m łodej beletrystyki jest 
ktoś inny. •

I  tu znów idą in ic jac je  z tego 
Krakowa, z którego ” ,vodzi się 
Boy, „T a jn y  D etektyw ", Dziadosz 
i Kaden. N iech  ktoś, kogo zacie­
kaw ia ta „zatru ta  studnia" P o l­
ski, zestaw i sobie z tam tejszej 
„G azety  L ite ra ck ie j"  to, co swego 
czasu p isali tam K. Ilom olacs i 
Koniński. Potem  niech przeczyta 
prosyjoński m an ifest S. Pu- 
slcwskiego. A  potem niech 
go porówna z tu om awia­
ną pow ieścią p. Rusinka. P rze ­
konamy się w ted j, że tak je ­
den, jak  i d ragi krakowski autor 
o tw iera ją  swe serca i roztk liw ia- 
ją  się tylko nad jednym, nad „n a j­
b iedn iejszym ", „bezradnym ", „na 
pośm iewisko w-ystawuonym, naj. 
n ieszczęśliw szym ." jN ia jest nini 
ju ż ani „bandos" Żeromskiego, 
ani „kom orn ik" Orkana, ani to­
nący w- bezm iarze nędzy chłop 
czy robociarz polski, ale tylko i 
w yłączn ie żyd biedny.

I  dzieje się i pisze się to w tedy, 
kiedy... Pau l Morand, we 
„ F  r a n c e  l a  D o u 1 c e“  rzu­
ca na papier ga ler ję  konterfek­
tów semickich crim inaloidów ...: 
Jacobi Kaltrich , Sacher, i kiedy 
M artin  du Gardę w  „ L a  y i e ­
i l l e  F r a n c  e" ,1' szkicuje po­
stać ew angelicznego proboszcza 
Verne. N ad to : 0 ‘N e ill i inni...

C ZYJA  W IN A ?

Pozosta je teraz do przedyskuto­
wania sprawa w ażna: ile jest w 
tym  stanie, bąciźcobądź b ezecn ie  
anormalnym w  piśm iennictw ie 
naszem... w iny... Polaków , a ile 
znów winy... proboszczów..., że 
niema proboszcza w śród  Polaków  
w dzis ie jsze j litera tu rze odrodzo­
nej, państwowej Polski.

T o  ju ż a to li jes t problem  cał­
kiem  poważny, wobec czego n !ech 
zab iera ją  głos inn i.-


